
Rozdział 1. Raj za dwieście złotych 
 

 

– Stwórz dla mnie raj. 

Ita zmrużyła oczy, przyglądając się mężczyźnie, który wypowiedział życzenie. Był łysy, 

umięśniony, opalony. Człowiek, który spędza więcej czasu na siłowni niż na rozmowie z 

samym sobą – oceniła. I ten różowy T-shirt, ozdobiony pseudo-głębokim hasłem „Always be 

yourself” – tak, jakby wydrukowanie wzniosłej myśli na koszulce jakkolwiek określało 

człowieka… 

– Musisz mi powiedzieć, czym dla ciebie jest raj – Powiedziała. – Bo dla każdego jest 

on trochę czym innym. 

Mężczyzna uniósł brwi. 

– Naprawdę? Sądziłem, że raj jest jeden i ten sam dla każdego. 

– Nie. Dla jednego człowieka raj to jest wymarzony dom, który tworzy ze swoją 

ukochaną osobą, z rodziną. Dla kogoś innego raj to miejsce w chmurach pełne aniołów 

grających na harfach i śpiewających swe pieśni… Jeszcze ktoś inny uważa za raj swój ulubiony 

pokój z dzieciństwa. Zapach smażonych przez babcię placuszków i dźwięki muzyki ze starego 

radia... 

Mężczyzna podrapał się po głowie. 

– Sam nie wiem. Jestem człowiekiem… zmęczonym życiem. Wypalonym. Chcę po 

prostu zasnąć i przeżyć we śnie czyste szczęście. Czy naprawdę muszę sobie wyobrażać, czym 

to szczęście konkretnie jest? Bo ja chyba nie mam aż takiej wyobraźni… Chciałbym… 

chciałbym, żebyś mnie jakoś zaskoczyła. 

Ita zmarszczyła brwi. Nie lubiła osób pozbawionych wyobraźni. Jak można pragnąć 

raju, nie wiedząc samemu, jak ten raj wygląda? 

– A więc chcesz dostać gotowy raj. Taki do wejścia: bez planu, bez pomysłu, bez 

wysiłku. Jak hotel all inclusive dla duszy. 

Mężczyzna wzruszył ramionami.  

– A to jest dla ciebie duży problem? Zapłaciłem niemałe pieniądze. 

Ita uśmiechnęła się pod nosem. Dwieście złotych, rzeczywiście, fortuna. Facet nie 

wyglądał na biednego. Gdyby tylko wiedział, jakie kwoty niektórzy zaklinacze snów każą sobie 

płacić za podobne usługi… 



– To nie jest tak, że ja czegoś nie potrafię zrobić – Rzekła. – Tyle, że raj nie jest nagrodą 

z katalogu. Raj się tworzy. Czasem z bólu, czasem z tęsknoty. Z marzeń, z nadziei. Jeśli nie 

masz żadnego z tych składników, to co ja mam ci zbudować? 

Zapadła chwila milczenia. Mężczyzna spojrzał przez okno, jakby tam próbował 

odnaleźć inspirację. 

– Może mój raj to po prostu koniec zmęczenia i stresu, którego doświadczam na co 

dzień? No wiesz: nie dzwoni telefon. Żadnych powiadomień z aplikacji. Żadnych pilnych 

terminów, nikt ode mnie nic nie chce… 

– No, to już coś – powiedziała Ita. – Dobrze, spróbuję coś stworzyć na bazie tego opisu. 

Tylko ostrzegam: to będzie… dość samotny raj. 

Mężczyzna skinął głową. 

– Nie boję się samotności. Żyję z nią od lat. 

Zero zaskoczenia. Niemal wszyscy klienci, którzy zamawiali sny u Ity, wspominali 

między wierszami, że są samotni. Plaga naszych czasów – pomyślała. 

– W takim razie: zamknij oczy. Dam ci zaraz takie słuchawki, które założysz i 

przeniesiesz się do świata snu… Zaraz, zaraz, gdzie są drugie słuchawki? Zaczekaj chwilę. 

To powiedziawszy, Ita ruszyła w stronę drzwi.  

– Reni! Reni!!! Gdzie położyłaś te dodatkowe słuchawki?!  

Wyszła na chwilę z pokoju. Po chwili wróciła ze słuchawkami i podała je mężczyźnie. 

– Zaraz usłyszysz fale Theta, które sprawią, że twój mózg momentalnie zwolni obroty i 

zaczniesz zasypiać. Przez cały czas intensywnie myśl o teatrze na wysokim klifie… Wyobraź 

sobie, że stoisz na wielkim tarasie nad oceanem. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, zaraz 

spotkamy się po drugiej stronie. Czy to jest zrozumiałe? 

Mężczyzna skinął głową, po czym założył słuchawki, a po chwili Ita uczyniła to samo. 

Nie minęły dwie minuty, zanim oboje zapadli w sen.  

 

* 

 

Stali teraz na ogromnym tarasie, zawieszonym wysoko nad klifem, nad spokojną, 

srebrzystą taflą wody. Ita pojawiała się tu niemal każdej nocy. Często powracało do niej 

wspomnienie, jak kiedyś, jako czternastolatka stała w tym miejscu z Margo, która opowiadała, 

na czym polega zaklinanie snów. Pamiętała tamtą scenę tak, jakby to było wczoraj: pamiętała 

rozpierające ją uczucie ekscytacji, zachwytu… czuła wtedy całą sobą, że w jej życiu 

rozpoczyna się całkiem nowy rozdział. 



– To już jest ten raj? – Spytał mężczyzna, wytrącając ją z rozmyślań. 

– To dopiero bramy raju – Uśmiechnęła się Ita. – W teatrze, który widzisz, mieszczą się 

niezliczone sceny i jedna z nich za chwilę stanie się twoim rajem. Chodź za mną. 

Ita wprowadziła mężczyznę do wnętrza budynku. Sceny w Teatrze Frenezja wydawały 

się żyć swoim życiem – mimo że od czasu zniknięcia Margo nie przychodził tu nikt oprócz Ity 

i jej klientów, za każdym razem przestrzeń czymś zaskakiwała przybyszów. Przykładowo: 

scena, na której Ita i jej klient znaleźli się po opuszczeniu tarasu, wyglądała całkiem inaczej, 

niż w momencie, gdy dziewczyna była tu poprzednio. Nie było już czarnej podłogi i ciężkich 

aksamitnych kurtyn. Teraz scena przypominała opuszczony ogród zimowy – podłogę 

pokrywała matowa mozaika z mlecznego szkła, spod której przebijało światło, jakby ktoś 

umieścił pod nią gwiazdy. Kurtyna ustąpiła miejsca ścianom z przezroczystych zasłon, które 

falowały, choć nie wiał wiatr. Na środku rosło niewielkie drzewo pokryte srebrzystymi liśćmi, 

które dźwięczały cicho przy każdym poruszeniu, jakby były zrobione z cienkiej blachy. 

– I to jest ten raj? – zapytał mężczyzna. 

– Nie – odpowiedziała Ita spokojnie, choć natrętne pytania mężczyzny zaczynały ją 

irytować. – Raj dopiero zacznę tworzyć. Usiądź sobie na scenie. Na przykład pod drzewem. 

Mężczyzna skinął głową i spełnił prośbę, nie zadając już więcej pytań. 

Ita zajęła miejsce na widowni – tak, jak niegdyś czyniła to Margo. Jednym ruchem dłoni 

rozproszyła obraz zimowego ogrodu, który zniknął bez śladu. Gdy scena pozostała naga, bez 

ozdób i rekwizytów, zaczęła się zastanawiać, jaki raj byłby odpowiedni dla tego spragnionego 

szczęścia i luksusu, ale w gruncie rzeczy dość prostego, by nie rzec: prostackiego człowieka. 

Wizja przemknęła przez jej wyobraźnię jak strzała. Zaczęła tworzyć. 

Po chwili scena zmieniła się w przestronną loggię przypominającą salon otwarty na 

morze. Złote światło lamp łączyło się z blaskiem księżyca nad czarnym morzem. Przez 

łukowate, otwarte arkady wpadał ciepły oddech wieczoru, przesiąknięty zapachem morskiej 

bryzy i egzotycznych roślin. Palmy delikatnie kołysały się na tle pomarańczowo-fioletowego 

nieba, a księżyc zawisł nad linią horyzontu, jak zawieszony reflektor dawnego świata. Loggia 

tonęła w złocistym i kobaltowym świetle, odbijanym przez błyszczące, satynowe powierzchnie 

mebli – lśniące, bajecznie miękkie kanapy i szklany stolik o fantazyjnych nogach, na którym 

leżały muszle i porcelanowe kwiaty. 

Było w tej przestrzeni coś z wystawnej samotności – jakby czas stanął w miejscu latach 

90., gdy życie płynęło inaczej, powoli, z rozmachem i pewną teatralną nonszalancją. Wszystko 

tu zdawało się być pozostałością po złotej erze VHS-ów, jedwabnych koszul i leniwych, 



upojnych nocy z drinkiem w ręku, gdy rozmowy płynęły znacznie wolniej niż w zakręconych 

czasach współczesnych. 

Na początku usadowiony pośrodku tej przestrzeni mężczyzna wydawał się nie czuć 

niczego. Tak jakby jego zmysły były jeszcze ciągle zanurzone w ciszy ogrodu zimowego, który 

zniknął. Ale potem coś zaczęło się zmieniać. Najpierw uwiódł go zapach – ciepły, słony, 

znajomy, przywodzący na myśl wspomnienia z dzieciństwa. Czuł w nozdrzach mieszaninę 

rozgrzanych liści palmowych, pomarańczy i drogich perfum rozpuszczonych w powietrzu. 

Potem usłyszał dźwięki – ciche, ledwie słyszalne. Wydawało się, że gdzieś w oddali ktoś stawia 

kieliszki na szklanym blacie, gdzieś gra muzyka, której nie da się rozpoznać…  

Wstał. Spojrzał w stronę morza. Linia światła, którą księżyc rzucał na jego taflę, była 

jak drogowskaz. Zaczął kroczyć w tamtą stronę powoli, bez pośpiechu, oddalając się od Ity i 

od widowni. 

Ita spojrzała na zegarek. Mężczyzna zamówił raj na dwie godziny, zatem dokładnie po 

upływie tego czasu powinna wybudzić go i zdemontować scenę. Zdarzało się, że jeśli polubiła 

klienta, wydłużała trochę seans, pozwalając śniącemu jeszcze przez chwilę delektować się 

światem marzeń. Ale ten typ? Nie wzbudził ani jej zaufania, ani tym bardziej sympatii. Dlatego 

dwie godziny z zegarkiem w ręku. 

Dziewczyna podniosła się z siedzenia i bezszelestnie opuściła salę, przechodząc do 

sąsiedniej przestrzeni. Scen w Teatrze Frenezja było nieskończenie wiele. Niektóre z nich, tak 

jak ta, na której klient właśnie doświadczał swojego prywatnego raju, zmieniały wystrój – żyły, 

pulsowały, przekształcały się pod wpływem myśli. Inne trwały niezmiennie w tej samej formie, 

jaką otrzymały dawno temu od Margo – prawowitej matki, stworzycielki Ity i zarazem 

właścicielki teatru. 

Margo wyśniła Itę, o czym dziewczyna dowiedziała się trzy lata temu. Był to dla niej 

niemały szok. Zrozumiała wtedy, że całe jej życie w świecie jawy – dom, rodzice, wspomnienia 

z dzieciństwa – było fikcją, a prawdziwa jej przeszłość wiąże się z wymiarem snów i z wyśnioną 

wioską Luminaria. Margo umożliwiła Icie przejście do świata jawy za pośrednictwem 

specjalnego portalu, czyniąc ją tym samym jedyną wyśnioną istotą, której udało się wydostać 

z rzeczywistości sennej. Gdy Ita odkryła tę niezwykłą historię, od razu pojawiło się mnóstwo 

dalszych pytań. Niestety jedyna osoba znająca na nie odpowiedzi, czyli Margo, uległa 

nieszczęśliwemu wypadkowi, na skutek którego przedostała do głębszego wymiaru snu i urwał 

się z nią wszelki kontakt.  



Ita uwielbiała wędrować po labiryncie scen w Teatrze Frenezja. Nie szła z żadnym 

konkretnym celem – najciekawsze rzeczy znajdowało się nie wtedy, gdy się ich szukało, ale to 

one znajdowały gościa. 

Teraz na przykład minęła scenę, na której od lat odbywał się bal w starym stylu – 

kobiety w gorsetach poruszały się w rytmie menueta, nieświadome, że od lat nikt ich nie 

obserwuje. 

Dalej znajdowała się scena, na której padał deszcz. Niebo było czarne, rozświetlane od 

czasu do czasu błyskami, a woda zalewała na opustoszałe miasto złożone z ruin i neonów. 

Mieściła się tam tajemnicza brama. Ita wiedziała, że jeśli przez nią przejdzie, usłyszy głos 

kobiety wołającej coś w strachu. Kiedyś weszła tam i uciekła z przerażeniem. Nie mogła oprzeć 

się wrażeniu, że był to głos Margo. 

Była też scena, którą wypełniał ogród pod kopułą pełen ciemnych róż. W jego centrum 

stał stół, a na nim stara maszyna do pisania. Ita za każdym razem znajdowała ten sam, piszący 

się od nowa wers, zmieniający jedynie od czasu do czasu wielkość i kształt czcionki: 

 

Wszystko, co prawdziwe, przeszło kiedyś przez świat iluzji. 

 

Zdarzało się, że trafiała Ita na scenę oznaczoną jej inicjałami. Kiedyś, zupełnie 

nieoczekiwanie, przestrzeń przybrała postać windy jadącej w nieskończoność: cyfry na 

wyświetlaczu układały się w daty – raz przeszłe, nawiązujące do minionych zdarzeń z jej życia, 

a raz przyszłe. Winda wydawała się przyspieszać z każdą sekundą, a podróż stała się tak 

niepokojąca, że Ita musiała wymusić przebudzenie. 

Po krótkiej przechadzce, dziewczyna zaczęła kierować się z powrotem ku scenie, na 

której spędzał czas jej klient. Ale po drodze coś ją zatrzymało. 

Złoto. Nie światło – liście. Drzewa o liściach jak z wypolerowanego bursztynu falowały 

cicho na sztucznym wietrze. Ich pień był gładki, bez kory, jakby wykuty z porcelany. 

Zatrzymała się pod jednym z drzew. Wśród drgających liści dostrzegła coś zaskakującego: 

maleńkie scenki. Miniaturowe hologramy zaklęte w bursztynie. Oto Margo śmiejąca się w 

świetle latarni, z dłońmi wyciągniętymi ku niebu. A tu – młodsza Margo, siedząca w fotelu z 

książką, z której wysypują się litery. W innym liściu Margo tańczyła samotnie, w pustym 

pokoju. A jeszcze gdzie indziej stała nieruchomo i patrzyła – wprost na Itę, ale jak przez szybę 

czasu. 

Każdy liść był wspomnieniem. Zatrzymanym kadrem. 



Ita wyciągnęła rękę ku jednemu z nich i dotknęła hologramu opuszkami palców. 

Zadrżał, ale nie zniknął. Było w tym coś łagodnego – i nieskończenie smutnego. 

– Och, Margo… Ile ja bym dała, żeby z tobą porozmawiać – szepnęła, nie licząc na 

odpowiedź. – Powiedz mi, gdzie teraz przebywasz, a zrobię wszystko, żeby się tam dostać… 

Uśmiechnęła się do jednego z liści, w którym Margo przymykała oczy, jakby słuchała 

muzyki. Przez chwilę miała wrażenie, że drzewo delikatnie pochyliło gałąź w jej stronę – było 

to jednak złudzenie. 

Ita zrobiła w tył zwrot i przyspieszonym krokiem wróciła do swojego klienta. Zapłacił 

za dwie godziny w raju, a przez wędrówkę Ity jego czas, którego miała pilnować z zegarkiem 

w ręku, wydłużył się niemal o dwadzieścia minut. Ech, zdarza się. Niech będzie, że to jego 

szczęśliwy dzień. 

Mężczyzna siedział na jednej z sof tyłem do widowni, wpatrzony w bezkres morza. Ita 

klasnęła trzy razy. 

– Sesja dobiegła końca – Powiedziała donośnym głosem. 

Mężczyzna odwrócił się w jej stronę, jednak zanim zdążył o cokolwiek zapytać, 

dziewczyna jednym gestem wybudziła go ze snu, przez co w ułamku sekundy zniknął z loggii. 

Następnie kilkoma wprawnymi ruchami usunęła wszystko, co znajdowało się na scenie i sama 

przeszła do świata jawy. 

 

* 

 

Dochodziła godzina osiemnasta. Za oknem słońce chyliło się ku zachodowi, barwiąc 

niebo odcieniem moreli i starego złota. Światło przesączało się przez firany, osiadając cicho na 

krawędziach mebli. 

Ita i jej klient siedzieli w mieszkaniu Reni — starszej przyjaciółki, która z życzliwością 

udostępniała dziewczynie jeden z pokoi. To właśnie tutaj Ita mogła pracować jako zaklinaczka 

snów, bez obaw o pytania, osądy czy nieproszonych świadków. W domu Ity byłoby to 

niemożliwe. Mimo, że miała już siedemnaście lat, jej rodzice nadal nie wiedzieli, czym się 

zajmuje — i dziewczyna była niemal pewna, że nie tylko nie zaakceptowaliby jej działalności, 

ale wręcz pomyśleliby, że postradała zmysły. 

Mężczyzna otworzył oczy i powolnym ruchem zdjął z uszu słuchawki. 

– I jak było? – zapytała Ita.  

Za ścianą było słychać chrapanie Reni. 



– To było… ciekawe doświadczenie. – odpowiedział powoli. – Przyjemne. Ale rajem 

bym tego nie nazwał. 

Ita westchnęła. Przeczuwała, że słów uznania raczej nie usłyszy z ust tego człowieka. 

– Czegoś zabrakło? 

– To nie kwestia braków – odparł, wzrok utkwiony gdzieś w przestrzeni. – Wszystko 

było ładne, w dobrym stylu. Tylko, że… nie poczułem tam tego bezgranicznego szczęścia, 

które sobie wyobrażałem. Stres i zmartwienia nie zniknęły do końca… 

– Przeżywanie szczęścia to nie tylko dar – powiedziała Ita – to także umiejętność. 

– Może po prostu nie mam tej umiejętności? Miałem nadzieję… liczyłem, że we śnie 

będzie inaczej… 

Ita spojrzała na niego unosząc brwi. 

– Przykro mi, że nie było efektu „wow”. Jeśli chcesz, możemy spotkać się w snach 

jeszcze innym razem. Postaram się dopracować detale, żeby było jeszcze lepiej. 

– Nie chcę tam wracać – odpowiedział zdecydowanie. – Jestem generalnie… 

niezadowolony. 

Ita nie wierzyła własnym uszom. 

– Wykonałam swoje zadanie najlepiej, jak potrafiłam. 

– Czy ja wiem? Stworzyłaś dla mnie jakąś dziwną loggię z widokiem na morze, a nie 

raj, o który prosiłem. 

Ita zmarszczyła brwi. Napis „Always be yourself” emanujący z różowego T-shirtu 

drażnił ją coraz bardziej z każdą sekundą. 

– To nie moja wina, że nie umiesz przeżywać szczęścia – Mruknęła. 

– Nie, to ty nie stworzyłaś przestrzeni, która by mi na to pozwoliła. Żałuję, że zaufałem 

Hubertowi – Powiedział mężczyzna, wstając z sofy. – Mówił, że pomimo młodego wieku jesteś 

bardzo profesjonalna. Teraz wiem, że to pic na wodę. Powinienem był zamówić tej sen u kogoś 

starszego, bardziej kompetentnego. 

Ita poczuła, jak jej serce przyspiesza. 

– Mylisz się, sądząc, że starszy zaklinacz stworzyłby ci lepszy raj – Powiedziała w 

emocjach. – Talent nie jest związany z wiekiem ani doświadczeniem. Moje umiejętności były 

zawsze wysoko cenione, moja twórczość zawsze podobała się klientom… 

 – No widzisz. Musiałem dopiero pojawić się ja, żeby uświadomić ci, że wcale nie jesteś 

taka genialna. Do widzenia. 

To rzekłszy, mężczyzna zdecydowanym krokiem ruszył w stronę wyjścia. 

– Hej, a zapłata? – Wykrzyknęła Ita. 



Wychodząc z pokoju, klient natknął się na Reni: krępą kobietę w średnim wieku, w 

wyciągniętym swetrze i okularach w czarnej oprawie. Jej oczy były zaspane, ale momentalnie 

wyczuła, co się dzieje i zagrodziła mężczyźnie drogę. 

– Bez uiszczenia zapłaty, ani kroku dalej – Powiedziała surowo. 

– Oszustom nie płacę. 

– Wie pan, że za znieważanie zaklinaczy snów grozi panu kara do trzech lat gnębienia 

przez koszmary? – Reni dalej nie wypuszczała mężczyzny. 

– A co grozi zaklinaczowi snów, który nie wykonał usługi na należytym poziomie? 

– Ale ja wykonałam usługę najlepiej, jak potrafiłam! – Protestowała Ita. 

– Nie tłumacz się, Ito, nie musisz – Uspokajała ją Reni. – A pana poproszę o zapłatę i 

dopiero wtedy do wyjścia. Ja wcale nie żartowałam z tymi koszmarami. Mamy wśród 

zaklinaczy snów sennych policjantów, którzy chętnie się zajmują takimi ananasami. 

– Banda czubków – Warknął mężczyzna, niechętnie otwierając portfel. – Ja to zgłoszę 

na policję. Normalną, a nie żadnych absurdalnych… sennych policjantów.  

– Uważaj, bo w komisariacie na pewno uwierzą ci w historię o zamawianiu raju w 

świecie snów – Zaśmiała się Ita. 

Mężczyzna opuścił lokum trzaskając ostentacyjnie drzwiami. Reni przekazała Icie dwa 

zielone banknoty. 

– Najtrudniej zarobione pieniądze w całym życiu – Mruknęła Ita. 

– Skąd wytrzasnęłaś tego przyjemniaczka? – Spytała Reni rozsiadając się na sofie. 

– Pewien czas temu stworzyłam w snach idylliczny mini-świat dla takiego profesora 

fizyki kwantowej. Był zafascynowany ideą równoległych rzeczywistości i w jakiś sposób trafił 

na trop zaklinaczy snów. Najpierw zgłosił się do Huberta, a Hubert polecił mu mnie. Profesor 

Beyer był zachwycony światem, który dla niego stworzyłam… i przekazał kontakt do mnie 

temu osobnikowi. 

– Coś takiego! Że też profesorowie fizyki kwantowej zadają się z takimi dzbanami… 

Ita uśmiechnęła się. Nie sądziła, że Reni, która bądź co bądź była w wieku jej rodziców, 

zna słowo „dzban”. 

– Tytanem intelektu to on z pewnością nie jest. Zero wyobraźni. Nie dał mi tak 

naprawdę żadnych wskazówek, czym jest dla niego raj. Stworzyłam dla niego tę przestrzeń od 

zera i naprawdę się postarałam… No, ale jak można poczuć pełnię szczęścia, gdy nie wie się 

samemu, czym to szczęście dla nas jest? Reni, a czy ty byś była w stanie powiedzieć, czym jest 

dla ciebie raj? 

Reni zamyśliła się. Spojrzała za okno. 



– Zeta X. Planeta, z której pochodzi moja dusza. To znacznie spokojniejsze miejsce, 

wibrujące na wyższych częstotliwościach niż ziemia. To może nie jest idealny raj, ale to 

przestrzeń, w której czujesz się całkiem inaczej. Zdrowiej. Spokojniej. Istoty, które zamieszkują 

Zeta X, też mają swoje wyzwania, ale mają generalnie znacznie wyższe cele niż ludzie. Ech, 

nie wyobrażasz sobie, jak ja za tęsknię za moją planetą… 

Ita przygryzła wargę. Ona nie tęskniła za rzeczywistością, z której pochodziła, czyli za 

Luminarią. Nie mogła za tym miejscem tęsknić – bo przecież jej wspomnienia z tamtego 

okresu, z dzieciństwa w świecie snów, zostały wymazane. Nie pamiętała ani trochę, jak się tam 

czuła. 

– A ty, Ito, masz swoją wizję raju? – Spytała Reni, jak gdyby odgadując jej myśli. 

– Na pewno byłoby to miejsce, w których nie ma takich chamów i ignorantów, jak ten 

dziad – Burknęła Ita, wykręcając się od odpowiedzi. – Wiesz, czasami, jak trafi się taki klient… 

myślę sobie, że nie powinnam pracować w Teatrze Frenezja. 

– A ja myślę, że Margo byłaby z ciebie bardzo dumna, widząc jak świetnie sobie radzisz. 

– Nigdy nie chciałam robić tego, co Margo. Od samego początku, gdy widziałam te jej 

dziwaczne przedstawienia, tych jej pogubionych klientów… czułam, że to nie jest moja droga. 

– A jednak, życie pokierowało cię właśnie w tę stronę. 

– Myślę, że to jest chwilowe. Przejściowe. Moja rzeczywista misja w świecie snów 

wiąże się z pomaganiem wyśnionym istotom, aby mogły wydostać się do świata jawy. Zresztą, 

już wam kiedyś o tym mówiłam. 

– Ale od tamtej pory, z tego co mi przynajmniej wiadomo, niewiele zrobiłaś w tym 

kierunku… 

– Nie mam teraz czasu, żeby zająć się tą sprawą na poważnie. Z jednej strony klienci, z 

drugiej strony szkoła… Z trzeciej znowu rodzice, którzy ciągle pilnują, żebym za dużo nie 

spała. A obmyślenie metody na przejście z jednego do drugiego wymiaru to na pewno nie jest 

kwestia piętnastu minut… Ani nawet piętnastu dni. 

– Szkoda, że nie ma już z nami Margo. Ona wie, jak to się... – W oczach Reni nagle 

zabłysła iskierka. – Ito! Margo opanowała przechodzenie z jednego wymiaru do drugiego… 

Czy w takim razie nie mogłaby wydostać się z tego wymiaru, w którym jest przebywa? 

Ita zadumała się.  

– Hm. Jak widać, nie mogłaby. Może nie umie wyjść ze swojego dziwnego wymiaru do 

naszego wymiaru? Może nauczyła się tylko przepuszczać ludzi wyśnionych do świata jawy? 

– Albo… może po prostu jest szczęśliwa tam, gdzie się znajduje? 



Ita z Reni rozmawiały jeszcze przez jakiś czas, snując przypuszczenia o losie Margo i 

próbując zrozumieć sytuację, w której się znalazła. 

W drodze powrotnej do domu Ita czuła ciężar pytań, które jedno za drugim pojawiały 

się w jej głowie. Czy sama byłaby w stanie określić, czym jest dla niej raj? Co zaskakujące – 

żadna wyraźna wizja nie przychodziła jej do głowy. Może źle oceniła swojego klienta? Może 

naprawdę miała wobec niego zbyt duże oczekiwania? A może ona sama… także nie potrafiła 

przeżywać szczęścia? Ta myśl była jak uporczywy cień – obecny, choć nieuchwytny. 

 


